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BIBLIJNA ORIENTACJA MEDYTACJI 
PACHOMIAŃSKIEJ

M edytacja  ja k o  sz c z e g ó ln y  rod za j m odlitw y n a d a ją ce j ż y c iu  
ludzkiem u wymiar g ł ę b i  przeżyw a w o s t a tn ic h  la t a c h  swój k o le jn y  r e ­
n esan s. Z a in te r e so w a n ie  n ią  w s y t u a c j i  n ie u sta n n e g o  z a b ie g a n ia ,  r o z ­
p roszen ia  m y ś li  i  n ie z d o ln o ś c i  do g łę b s z e g o  sk u p ie n ia  i  r e f l e k s j i  
zwraca ponownie uwagę i  n a d z ie je  w ie lu  lu d z i ,  rozczarow anych  m eto­
dami D a lek ie g o  Wschodu, w s tr o n ę  b ogatego  d z ie d z ic tw a  t r a d y c j i  
c h r z e ś c i j a ń s k ie j .  Odkryto w ięc na nowo w a rto ść  "Ćwiczeń duchownych" 
św. Ign acego  L o y o l i ,  za in ter eso w a n o  s i ę  metodami proponowanymi p rzez  
św. F ra n c iszk a  ^ a le z e g o , F i l i p a  N eri i  m istrzów  Karm elu, Jana od 
Krzyża i  T eresy  z A v i la .  Z czasem  s ię g a n o  co r a z  g łę b ie j  do dorobku  
p isa rz y  śr e d n io w ie c z a , by n a s tę p n ie  z s t ą p ić  do fundamentów c h r z e ś c i ­
jaństw a i  o d czy ta ć  duchowe bogactwo m y ś li  p a tr y s ty c z n e j .

Celem n in ie j s z e g o  opracow ania j e s t  r e f l e k s j a  nad z ja w isk iem  me­
d y ta c j i  mnichów e g ip s k ic h  ze  s z k o ły  św. P achom iusza. E g ip t bowiem 
s t a ł  s i ę  k o leb k ą  m onastycyzmu c h r z e ś c i j a ń s k ie g o ,  zw róconego z u p e łn ie  
ku B i b l i i  i  n aślad ow an iu  C h r y stu sa . W n au czan iu  św . Pachom iusza i  j e ­
go b ezp ośred n ich  n astępców  odnajdujem y n ie  t y lk o  c a łą  ż a r liw o ś ć  an a-  
choretów , a le  i  mądre i  w cią ż  a k tu a ln e  zasad y  fo r m a c ji duchowej k o le j  
nych g e n e r a c j i  mnichów. N auczan ie to  w swoim c z a s ie  wywarło znaczny  
wpływ na p o w sta n ie  i  k s z t a ł t  monastycyzmu w K o ś c ie le  zachodnim . War­
to  w ięc p r z y jr z e ć  s i ę  m edytującym  pachomianom z o d d a li wieków, by 
uczyć s i ę  od n ic h  obcow ania z Pismem św iętym .

I .  ETYMOLOGIA SŁOWA "MEDYTOWAĆ", "MEDYTACJA"

Słow o "medytować", "m edytacja" wywodzi s i ę  z ła c iń s k ie g o  "me- 
d ita r e " ,  " m e d ita tio " , co  z k o le i  j e s t  tłum aczen iem  g r e c k ie g o  "peAstd<<)  ̂
"peA.ĆTłł^MEheTCho" p ie r w o tn ie  m ia ło  z n a c z e n ie :  m ieć tr o sk ę  o c o ś ,  m ieć  
co ś  na m y ś l i ,  oddawać s i ę  czem uś, u s iło w a ć  c o ś  o s ią g n ą ć . Z czasem  wy­
r a ż e n ie  to  w środow isk u  re torów  z y s k a ło  z n a c z e n ie :  ćw iczy ć  s i ę  w mó­
w ie n iu , s tu d io w a ć  lub  w y g ła sza ć  ja k ą ś  mowę, deklam ować. W tym w ła śn ie
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zn a cz en iu  z o s t a ło  p r z e j ę t e  p rzez ję z y k  ł a c i ń s k i .
W kręgu  k u ltu r y  ła c iń s k ie j  słow a "m ed itare" , " m e d ita tio " -  oka­

z a ły  s i ę  nad wyraz u ży tec zn e  d la  w yrażen ia  ta k ic h  c z y n n o śc i ja k : po­
s łu g iw a ć  s i ę  b r o n ią , memoryzować r o lę  t e a t r a ln ą ,  p a r ty tu r ę  czy  mowę 
g ło sz o n ą  w s e n a c ie  lub w tr y b u n a le . C z ę śc ie j  jed n ak że " m ed ita tio " , to 
przem ów ien ie m łodych retorów  o ch a ra k ter ze  ćw iczebnym , n astaw ion e na 
d o s ta r c z e n ie  rozryw k i lu d ow i^ .

W tym w ła śn ie  z n a cz en iu  słow a  "m ed itare" , " m ed ita tio "  użył 
św. H ieronim  d la  w yrażen ia  g r e c k ie g o  "pe^stOCm", "pe\ćtT)" , te  zaś 
z o s t a ły  u ży te  p rzez tłum aczy S e p tu a g in ty  d la  w yrażen ia  hebrajsk iego  
sło w a  "hagah". Słow o to  jednak  t e ż  n ie  j e s t  jed n ozn aczn e; jeg o  bowiem 
przedm iotem  b y ły :  w a r g i, g a r d ło , p o d n ie b ie n ie ,  a ta k że  s e r c e  i  duch.

Z aw artość tr e ś c io w a  s ło w a  "hagah" p o w sta ła  w op arciu  o analogie 
obserwowane w p r z y r o d z ie . Słowem "hagah" wyrażano g łu c h e , monotonne 
g ru ch a n ie  g o łę b ic y  /p o r .  Iz  3 8 , i4 ;  5 9 , 1 1 / ,  czy  gard łow e, g łębok ie  
pomruki lw a , k ła d ą c e g o  zw y c ię sk ą  ła p ę  na św ie żo  upolowanym zw ierzę­
c iu  /p o r .  Iz  3 1 , 4 / .  J e ż e l i  jednak  pomruki lw a, w yrażające jeg o  miaż­
d żą cą  s i ł ę ,  budzącą trw ogę i  r e sp e k t  nadawały s i ę  do zobrazow ania po­
t ę g i  Boga, t o  w przypadku g o łę b ic y  j e j  monotonne gru ch an ie p osłużyło  
prorokow i do w yrażen ia  sta n u  ducha c z ło w ie k a  c ie r p ią c e g o ,  udręczone­
g o , złam anego na duchu, z b o la łe g o  i  ch orego ; n ie  ma on s i ł y ,  by krzy­
c z e ć ,  może je d y n ie  wzdychać i  j ę c z e ć .

W łaśn ie t a k ie  z n a c z e n ie  ma słow o "hagah" w o d n ie s ie n iu  do Moa- 
b itó w , k tó r z y  "zawodzą" na widok zb u rzon ego m ia sta  / I z  16, 7; Jr 48, 
3 1 / .  Z te g o  samego powodu ta k ż e  naród wybrany "wzdycha" do Tego, któ­
ry  go u karał / I z  2 6 , 1 6 / .  U E z e c h ie la  / 2 ,  iO / czasow nik  "hagah", 
p rzyjm ując formę rzeczow nikow ą "h#gHh", z o s t a ł  u ży ty  d la  wyrażenia  
n a r z e k a n ia , w zdychania i  b ia d a n ia , k tórym i z o s t a ła  za p isa n a  k s ięg a  
ukazana p rorok ow i. Podobnie w yrażen ie  "hagah" w y stęp u je  w psalm ie  
/ i ,  2 /  i  o d n o si s i ę  do sp r a w ie d liw e g o , k tó r y  nad Prawem Pana "r o z - 
m y ś l ą "  dniem i  nocą; w innym p sa lm ie  / 2 ,  i /  w yrażen ie  to  oddaje 
p ostaw ę narodów, k tó r e  "knują daremne zam ysły" p rzec iw  Bogu i  Jego  
Pom azańcowi.

W B i b l i i  s ą  jednak  t e k s t y ,  w k tó r y ch  słow o  "hagah" u ży te  zostało

i  Pon^E. F o r c e l l i n i ,  L ex icon  T o tiu s  L a t i n i t a t i s  IV, P r a t i  1868, 78 nn.
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w s e n s ie  duchowym, litu rg iczn y m . W tym znaczeniu  spotykamy je  w K się­
dze Jozuego / i ,  8 / .  Bóg p o leca  Jozuemu d z ia ła ć  ś c i ś l e  według Prawa, 
które ma być zawsze na jeg o  u stach , ma j e  medytować w d zień  i  w nocy, 
by s p e łn ić  w szystko, co tam j e s t  n ap isane.

Można w ięc p o w ied zieć , że medytować to  znaczy c ic h o , samemu 
sob ie  powtarzać ja k ie ś  zdanie czy te k s t  tak , by w rósł w s e r c e . Przed­
miotem m edytacji j e s t  sp raw ied liw ość Boga, Jego mądrość, Prawo i  przy­
kazania, a także Jego d z ie ła .  Czynność zaś m edytacji wykonuje języ k , 
wargi i  u sta  spraw iedliw ego; podmiotem właściwym j e s t  jednak zawsze 
sam cz ło w iek , świadomie podejmujący czynność przysw ajania so b ie  Pra­
wa, by uczyn ić j e  wewnętrznym przewodnikiem w codziennym w ybieraniu2właściw ej drogi .

I I .  MEDYTACJA W ŚRODOWISKU ANACHORETÓW

Taki w łaśn ie  b ib l i jn y  sen s słow a "hagah" odnajdujemy w m edytacji 
anachoretów. Medytowali oni słowo Boże dniem i  nocą, p ow tarza li j e  
bezustann ie, aż d o c h o d z ili do p osiad an ia  B ib l i i  w s o b ie .  Jednakże do 
wyżej omówionego p o ję c ia  monotonnego pow tarzania tekstów  św iętych  do­
d a li oni j e s z c z e  p o ję c ie  przeżuw ania. Również w tym wypadku n atch n ie­
niem była  im B ib l ia ,  j e j  egzegeza  a legoryczn a oraz zwyczajna obserwa­
cja  przyrody.

P o ję c ie  przeżuwania pojaw ia s i ę  w Prawie w k o n tek śc ie  postano­
wień o zw ierzętach  czy sty ch  i  n ie c z y s ty c h . Do p ierw szej grupy z a l i ­
czano zw ierzęta  charakteryzujące s i ę  przeżuwaniem i  rozdzielonym  ko­
pytem; ty lk o  z tych  zw ierzą t można było  sk ładać Bogu o f ia r y  i  spoży­
wać z n ich  m ięso . N a leża ły  tu  zw łaszcza  zw ierzęta  domowe, ta k ie  jak: 
wół, owca, k oza . To w łaśn ie  t e  zw ierzęta  w eg zeg ez ie  a legoryczn ej  
s ta ły  s i ę  obrazem czło w iek a , k tóry  c z y ta ją c  Pismo św ., poprzez sens  
wyrazowy dochodzi do sensu  duchowego.

Klemens A lek san d ryjsk i, komentując ten  p rzep is  Prawa, p is a ł :

"kopyto ro zd z ie lo n e  oznacza spraw iedliw ość s łu sz n ą , 
k tó ra  przeżuwa pokarm w łaściw y sp ra w ied liw o śc i, to

2 Por. H. R inggren, Hagah, w: T heologisches WBrterbuch zum A lten  Te­
stam ent I I ,  S tu ttg a r t  i9 7 4 , 343-347; E. von Severus, Das 'Wort "Me- 
d ita r i"  im Sprachgebrauch der H e ilig e n  S c h r if t ,  w: "G eist und Leben"
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j e s t  Słowo /L o g o s /  . . .  S p raw ied liw y , mając Słowo 
w u s ta c h , przeżuwa pokarm duchowy"".

P r z e p is  Prawa o z w ie r z ę ta c h  c z y s ty c h  w s e n s ie  a legorycznym  komentował 
ta k że  O rygenes w słow ach :

" /M o jż e sz / rozd z ie ln ok op ytn ym  nazywa te g o ,  k to  p obożnie  
ż y je  na tym ś w ie c ie ,  a c a łą  tę sk n o tę  k ie r u j e  ku p r z y s z łe ­
mu . . .  i  k to  ponadto p rzeżu w ając n ie  ty lk o  n ie  odrzuca  
pokarmu duchow ego, l e c z  przypom ina go s o b ie  i  n ie u s ta n n ie  
r o z w a ż a .

ów su gestyw ny obraz d uszy  "p rzeżuw ającej"  bardzo szybko s t a ł  
s i ę  w ła s n o ś c ią  środ ow isk  m onastycznych , s t a ł  s i ę  z a c h ę tą  do obserwa­
c j i  przyrody na w ła sn ą  ręk ę  i  od czytyw an ia  w n ie j  Bożej nauki w spo­
sób w łasn y i  o r y g in a ln y .

Jed en  z apoftegm atów  k o p ty js k ic h  p r z y p isu je  Antoniemu taką właś 
n ie  r e f l e k s j ę  o p a rtą  na p oczyn ion ych  ob serw acjach  z ż y c ia  z w ie r z ą t.  
Otóż A ntoni porów nuje sp osób  p o b ie r a n ia  pokarmu przez k on ia  i  w ie lb łą  
da oraz zauw aża, że koń ja d a  dużo i  o k ażd ej p o r z e , w szystk o  jednak  
szybk o t r a c i .  W ie lb łąd  n a to m ia st z ja d a  m ało, w s t a j n i  jednak przeżu­
wa w szy s tk o  ta k  d łu g o , aż pokarm d o sk o n a le  zasym ilow any p rzen ik n ie  do 
k a żd ej c z ę ś c i  c i a ł a .  Z ty ch  z a ś  o b ser w a c ji A ntoni wyprowadza naukę:

"A zatem  n ie  bądźmy ja k  k oń . N ie powtarzajm y o k ażdej 
p orze sło w a  B ożego, n ic z e g o  zeń  n ie  r o z u m ie ją c , a le  
upodabniajmy s i ę  r a c z e j  do w ie lb łą d a , r e c y tu ją c  każde 
ze  słów  Pism a ś w ., zatrzym ując j e  w s o b ie ,  dopóki n ie  
wprowadzimy ic h  w czyn"S.

Podobną m yśl w y r a z ił  św . Makary W ie lk i,  w edług k tó r e g o  w ła śn ie  
czy n n o ść  p rzeżu w ania  powoduje rozprow adzen ie pokarmu po całym  c i e l e

2 6 /1 9 5 3 /  3 6 5 -3 7 5 .
3 Clemens A lex a n d rln u s, Paedagogus I I I  l i ,  7 6 , SCh 158 , 148;

S trom ata V II 109 , 2 , SCh 3 8 , 117 .
4 O r lg en es , S e le c t a  ln  L e v it icu m , PG 12, 401; p o r . In  L ev itlcu m  ho­

m i l ia  7 , 6 , PG 12, 489; In  Numeros h o m ilia  2 7 , 1, PG 12, 7 8 0 -7 8 2 .
5 E. A m elineau , Monuments pour s e r v lr  a l ' h i s t o i r e  de l'E g y p te  c h r e -  

t ie n n e  au IV s l e c l e ,  P a r is  1889, 3 9 -4 0 .
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owcy* k tó r a  r o z k o sz u ją c  s i ę  tym, c a ła  p ro m ien ie je  b łogim  zad ow ole­
niem".

K o p ty jsk i żyw ot Jana zwanego Karłem , ż y ją c e g o  na p u sty n i e g ip ­
s k ie j  w krótce po śm ie r c i Pachom iusza, opow iada, że Jan "oddawał s i ę  
on całym  sercem  m ed y ta c ji Pisma ś w .,  p rzeżu w ając j e  w p am ięci i  c z y ­
n iąc j e  sw oją  m od litw ą , podobnie ja k  owca "m edytująca", sk u p ia ją c  
s ię  na s ło d y c z y  ic h  zn a cz en ia "  . Podobnie m ia ł postępow ać n ie j a k i  
Abraham e r e m ita , k tó r y  u c z e s t n ic z ą c  w l i t u r g i i  s t a r a ł  s i ę  zap am iętać  
t r e ś ć  cz y ta ń  po t o ,  by medytować j e  ta k że  poza k o śc io łem ^ .

Z p rzy to czo n y ch  przykładów  w id ać , że p o j ę c ie  p rzeżu w ania  s t a ł o  
s ię  bardzo ważnym czyn n ik iem  w zb ogacen ia  p o j ę c ia  m ed y ta c ji ja k o  wzdy­
ch ania , recy to w a n ia  sło w a  B ożego . Obraz m ed y ta c ji ja k o  p rzeżu w ania  

wyrażał a sp ek t k a rm ien ia  s i ę  słowem Bożym, a zarazem  u zm ysław ia ł tajem  
n icę p r z e n ik a n ia  B i b l i i  do w n ętrza  c z ło w ie k a , powodując j e g o  przem ianę  
naw rócenie.

I I I .  SPECYFIKA MEDYTACJI PACiiOMIAŃSKIEJ

Uwagi pow yższe w ydają s i ę  być niezbędnym  fundamentem d la  rozw a­
żań d o ty czą cy ch  m ie jsc a  i  r o l i  m ed y ta c ji w środow isk u  mnichów św. 
Pachom iusza. Wiadomo bowiem, że sam w ie lk i  o r g a n iz a to r  ż y c ia  w sp ó l­
notowego mnichów w y ró sł na tr a d y c ja c h  anach oretów , w ie le  z n ich  
przejm ując d la  ż y c ia  we w sp ó ln o c ie  praw ie bez zm ian.

Św. Pachom iusz /2 8 7 - 3 4 6 /  -  E g ip c j a n in , podobnie ja k  w sp ó łcz e ­
sny mu W ielk i A nton i -  pod wpływem d o b r o c i okazanej mu p rzez c h r z e ś ­
c ija n  w w ię z ie n iu ,  za p ra g n ą ł oddać s i ę  c a ły  nieznanem u "Bogu w szy -

6 Tamże, 1 5 2 -1 5 3 .
7 Tamże, 3 3 3 .
8 V ita  S . Abrahae E rem itae 1 , PL 7 3 , 283: "Beatus Abraham . . .  e c c l e -  

siarum  c o n v e n t ic u la  iu g l t e r  fr e ą u e n ta b a t , e t  quaecumque i b i  ex  
d iv in i s  S c r ip t u r is  r e c i ta b a n t u r ,  aurem l ib e n t e r  accomodans a u d ie -  
b a t , e t  in  c o r d is  s u i  memoriam i t a  re co n d e b a t, u t etiam  cum ab sen s  
e s s e t  ea  quae d id ic e r a t  m e d ita t io n e  in te n s is s im a  ru m in aret" .
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s t k ic h  św ię ty c h " , a zarazem  p o sta n o w ił s łu ż y ć  lu d ziom . Po c h r z c ie  
r z e c z y w iś c ie  j a k i ś  cz a s  p o słu g iw a ł g o r l iw ie  chorym, potem jednak  
udał s i ę  do sław nego w o k o lic y  an ach orety  Palam ona. W c ią g u  7 l a t  
ż y c ia  an ach orety  m iał ok azję  zob aczyć n ie b e z p ie c z e ń s tw a , j a k ie  gro­
żą  p u s te ln ik o w i;  r o s ła  w nim św iadom ość, że powołaniem  je g o  b ęd z ie  
uporządkow anie i  p o g łę b ie n ie  ż y c ia  m onastycznego . Po p ie r w s z e j  n ie ­
udanej p ró b ie  s tw o rzy ł w roku 320 p rężn ą  w sp ó ln o tę  w T a b e n n is i, na 
b a z ie  pewnego regu lam in u , k tó r e g o  fundament s ta n o w iło  p o s łu sz e ń stw o .  
K krótce p o w sta ły  d a ls z e  fu n d a c je , ta k  że w roku 34 6 , w momencie
śm ie r c i fu n d a to ra  d z ie ło  je g o  l i c z y ł o  ok . 5 000 mnichów w 9 k la s z t o -  

o
rach; p rócz t e g o  i s t n i a ł y  ju ż  2 k la s z t o r y  ż e ń s k ie  .

W szystk ich  mnichów obow iązyw ała rów ność względem przepisów
R eg u ły , w szyscy  n o s i l i  jednakowe o d z ie n ie ,  m ie s z k a l i  w id en tyczn ych  
c e la c h ,  a w n ic h  m ie l i  jednakowe p r o s te  p o s ła n ia ,  j a d a l i  razem to  
samo u b o g ie  p o ż y w ie n ie . Obowiązywała w sz y s tk ic h  bez w yjątku praca  
i  tr o s k a  o p ow ierzone s o b ie  dobro w sp ó ln o ty , a le  s z c z e g ó ln ie  d on io­
s ł ą  r z e c z ą  b y ło  wymaganie wzajem nej t r o s k i  o p o stęp  duchowy w spółbra­
c i ,  w sp ie r a n ie  s i ę  w d ą żen iu  do d o s k o n a ło ś c i ,  o d p o w ied z ia ln o ść  za  
d r u g ic h , a ta k ż e  p o c z u c ie  umiaru i  r e a liz m u  w z a k r e s ie  praktyk a sc e ­
ty c z n y c h , oraz w r a ż liw o ść  na lu d z k ie  p o trzeb y  i  w yrozum iałość d la  
lu d z k ic h  s ła b o ś c i  i  upodobań^".

Fundamentem tak  przeżyw anego b ra te r stw a  b y ło  u sta w iczn e  odwoły­
w anie s i ę  do B i b l i i ,  k tó r a  s ta n o w iła  z a sa d n ic z ą  r e g u łę  s p o łe c z n o ś c i  
p a ch o m ia ń sk ie j . Uczono s i ę  j e j  e n t u z ja s t y c z n ie  na p am ięć, studiow ano  
j ą  i  m edytowano, modlono s i ę  j e j  słow am i, z w ła sz c z a  psalm ów, a nawet 
-  t y lk o  po t o ,  by o k ażd ej p orze o s o b iś c ie  z n ie j  k o r z y s ta ć  -  wyma­
gano od mnichów s z tu k i  c z y t a n ia  i  p is a n ia ^  .

9 D. J .  C h it ty ,  The D ese rt a C ity .  An In tr o d u c t io n  to  th e  Study of 
E gyp tian  and P a le s t in ia n  M on asticism  under th e  C h r is t ia n  B ^p ire , 
London 1966, 24 n n .;  H. B ach t, Pakhome -  der G rosse "A dler", 
" G eist und Leben" 2 2 /1 9 4 9 / 367 -3 8 2 ; t e n ż e ,  A ntonlus und Pachomius 
Von d er A nachorese zum CCnobitentum, " S tu d ia  A nselm lana" 3 8 /1 9 5 6 /  
6 6 -1 0 7 .

10 H. B acht, Zur T y p o lo g ie  des k o p t is c h e n  MHnchtums: Pachomius und 
E v a g r lu s , w: K. W essel / r e d . / ,  C hristentum  am N i l ,  R eck lin gh au sen  
1964, 1 4 2 -1 5 7 .

11 P ra ecep ta  1 3 9 -1 4 0 , ed . A. Boon, Pachomiana L a tin a , L ouvain  1932, 
4 9 -5 0 : "Et s l  l i t t e r a s  ig n o r a b it ,  h ora prim a e t  t e r t i a  e t  s e x ta  
v a d et ad eum qul d ocere p o te s t  e t  qui e i  f u e r i t  d e le g a t u s ,  e t  
s t a b l t  an tę  i l lu m , e t  d l s c e t  s tu d io s is s im e  cum omni gratiaru m
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Tym n iem n iej ustawodawstwo pach opiiańsk ie d o ty c z ą c e  m ed y ta c ji 
j e s t  jed nak  nad wyraz skrom ne. N ie o k r e ś la  ono żadnych zasad  d o ty ­
czących sposobu  m edytow ania, l e c z  je d y n ie  u s t a la ,  k ied y  n a leż y  medy­
tować. Pachom ianie m edytow ali w ięc  w d rod ze do pracy^^, gdy s z l i  na 
wspólne m odlitw y 3 , lub  do r e f e k t a r z a ^ .  Medytował ta k że  trę b a c z  wzy­

wający na m odlitw y i  p o s i ł k i , medytował i  mnich wyznaczony do r o z ­
dawania " tragem atia"  wychodzącym z r e f e k ta r z a  .  M edytowało s i ę  ta k ­
że przy p ra cy , z w ła sz c z a  m anu alnej, wykonywanej sa m o tn ie  w c e l i .  N ie  
bez z n a c z e n ia  b y ł tu  f a k t ,  że do p racy  w y ch o d z iło  s i ę  po l i t u r g i i  po­
ran n ej, k tó r e j  p raca  b y ła  jakby p rze d łu ż en iem , d la te g o  mnich pachomiań  
sk i p racu jąc zobow iązany b y ł medytować łu b  m ilc z e ć * ? .

S z c z e g ó ln a , w ręcz l i t u r g ic z n a  a tm o sfera  panow ała w p ie k a r n ia c h  
k la sz to rn y ch , g d z ie  s k r u p u la tn ie  p r z e s tr z e g a n o  g łę b o k ie g o  s k u p ie n ia ,  
jak o tym św iad czy  odpow iedni p r z e p is :  "Kiedy w lew ają  wodę do mąki 
i  w yrab iają  c i a s t o ,  n ie c h  je d e n  n ie  odzywa s i ę  do d r u g ie g o . Gdy ra n ­
kiem w sadzają na d e sc e  Chleb do p ie c a  lu b  s k ła d a ją  go do koszów , z a -

a c t io n e .  P o s te a  v ero  s c r ib e n tu r  e i  e lem en ta  s y l la b a e ,  verba ac 
nomina, e t  etiam  n o le n s  le g e r e  co m p e lle tu r "  / . . . / . "Et omnino 
n u llu s  e r i t  in  m o n a ster io  q u i non d i s c a t  l i t t e r a s  e t  de s c r ip t u -  
r i s  a l iq u id  te n e a t

12 Praeceptum 59 , Boon 31: "Cumque u n iv e r sa e  domus in  unum f u e r in t  
c o n g re g a ta e , p r io r i s  domus p r a e p o s itu s  omnes a n te c e d e t ,  e t  p erg en t  
iu x ta  ordinem  domorum e t  hominum sin gu loru m ; nec lo q u en tu r  mutuo, 
sed u nu squ isq ue de s c r ip t u r i s  a l iq u id  m e d ita b itu r " .

13 Praeceptum  3 , Boon 14: "Cumque a u d ie r i t  vocem tubae ad c o l le c ta m  
v o c a n t is ,  s ta t im  e g r e d ia tu r  c e l l u l a  su a , de s c r ip t u r i s  a l iq u id  
m editans usque ad ostiu m  c o n v e n t ic u l i" ,

14 Praeceptum  28 , Boon 20: "D im issa  c o l l e c t a  s i n g u l i  e g r e d ie n te s  
usque ad c e l l u l a s  su as v e l  usque ad v e s c e n d i locum de s c r ip t u r i s  
a llq u id  m ed itab u n tu r" .

15 Praeceptum  3 6 , Boon 22: "Qui p e r c u t i t  e t  ad vescendum  co n g reg a t  
f r a t r e s ,  m e d ite tu r  in  p e r c u tie n d o " .

16 Praeceptum  3 7 , Boon 22: "Qui an tę  f o r e s  c o n v iv i i  e g r e d ie n t ib u s  
ero g a t f r a t r ib u s  tr a g e m a tia , in  tr ib u en d o  m ed ite tu r  a l iq u id  de 
s c r i p t u r i s ".

17 Praeceptum  6 0 , Boon 32: "O perantes n i h i l  lo q u en tu r  s a e c u la r e ,  
sed  au t m ed itab u ntur ea  quae sa n c ta  s u n t ,  aut c e r t e  s i l e b u n t " .
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chow ają podobne m ilc z e n ie  i  dopóty będą śp iew ać psalmy i  c o ś  z Pisma 
ś w ., aż ukończą r o b o t ę ^ .

P raca , zw ła szc za  manualna s ta n o w iła  ważny środek o s o b is t e j  
a sc ez y  m nicha, a m ed ytacja  zn akom icie j ą  u z u p e łn ia ła .  Praca rąk poma­
g a ła  zw a lcza ć  sen n o ść  o g a r n ia ją c ą  p odczas nocnych czuwań, m edytacja  
za ś  c z y n i ła  j e  duchowym czekaniem  na p r z y j ś c ie  Pana, ku któremu se r ­
ce mnicha wyrywało s i ę  w m o d litw ie . M edytacja w ła śn ie  t ę  m odlitwę 
przygotow yw ała .

Jed en  z żywotów Pachom iusza opowiada o p oczątk ach  pobytu we 
w sp ó ln o c ie  m łodego T eodora, k tó r y  z czasem  m ia ł s i ę  s t a ć  mężem opa­
trznościow ym  d la  d z i e ła  Pachom iusza. Otóż Teodor s i e d z ia ł  w c e l i
i  s p la t a ł  l i n y ,  r e c y tu ją c  przy tym w ersety  z Pisma św. I l e  razy od- 

19czuw ał p o tr ze b ę  m od litw y , przeryw ał p racę i  m o d lił s i ę  .
M edytacja  b y ła  t e ż  uważana za  bardzo sk u teczn y  środek przeciw

g n u ś n o ś c i ,  m e la n c h o li i  i  d e p r e s j i  duchowej . Uważano t e ż ,  że przez 
m edytow anie mnich p rzygotow u je s i ę  do godnego u d z ia łu  w l i t u r g i i  n ie­
d z ie ln e j  Mszy św . 1 Z czasem  u ta r ło  s i ę  p rzek on ań ie o sk u teczn o śc i 

m e d y ta c ji p rze c iw  atakom z łe g o  ducha; nawet j e ś l i  m edytujący mnich 
n ic  n ie  rozu m ia ł z pow tarzanych s łó w , ju ż  samo t o ,  że na wargach 
m ia ł boże s ło w o , c z y n i ło  go n iedostępnym  d la  w śc ie k ły c h  ataków de- 
monów .

18 Praeceptum  116, Boon 4 4 .
19 S a n c t i  Pachom li V ita  b o h a ir ic e  s c r ip t a  3 4 , wyd. 1 tłum , fran c.

L. Th. L e fo r t ,  Les V les C optes de s a in t  PachSme e t  s e s  premiera 
s u c c e s s e u r e s ,  L ouvain  1943, 105 .

20 I lu s t r a c j ą  n iec h  b ęd z ie  pew ien  ep iz o d  z ż y c ia  W ie lk ieg o  Antonie­
g o . Oto p o p a d łszy  w z n ie c h ę c e n ie  i  w ie lk ą  c iem n ość duchową, pro­
s i ł  Boga o r a d ę . Chw ilę potem , w y sze d łszy  na zew nątrz zobaczył 
k o g o ś , "kto s i e d z i a ł  i  p racow ał, potem w staw ał od pracy i  mo­
d l i ł  s i ę ,  a potem znowu s ia d a ł  1 p l ó t ł  l i n ę ,  i  znów powstawał 
do m o d l i t w y / . . . / .  Wtedy A ntoni otrzym ał p o u c zen ie :  "Tak rób ,
a b ę d z ie sz  zbaw iony". K sięg a  s ta r c ó w . O jcow ie żywi 5 , wyd.
M. S ta r o w ie y s k i,  Kraków 1983, 4 9 .

21 Uczeń abba M arce lin a  z Tebaidy opow iadał o swym m is tr z u , że ten  
k ażd ej n i e d z ie l i ,g d y  m ia ł w y jść  na n ie d z ie ln ą  Mszę ś w .,  przygo­
towywał s i ę  s t a r a n n ie ,  a id ą c  r e c y to w a ł z p am ięci w er se ty  z P i­
sma ś w ., aż d o sz e d ł do k o ś c io ł p .  P or . Manuskrypt C o is l in  567, 
w: L. M o rta rl, V ita  e D e t t i  d e i  p a d r i d e l  d e s e r t o  2 ,  Roma 1975, 
25 2 .

22 Manuskrypt C o is l in  zaw iera  opow iadanie /n r  6 2 6 / o tym, że owca, 
z j a d łs z y  na p u s ty n i c o ś  n ie w ła śc iw e g o , r a t u je  s i ę ,  szu k a ją c  od­
p ow ied nich  z i ó ł .  Tak 1 cz ło w ie k :  b ron i s i ę  p rzed  atakam i demonów 
m edytując Pismo ś w ., "albowiem demony n ie  mogą s łu c h a ć , gdy ktod
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P achom ianie w ię c , p odob nie jak  i  a n a c h o r e c i, t r a k to w a li medy­
ta c ję  ja k o  s w o is t e ,  g łęb o k o  intym ne obcow anie ze  słowem bożym. P o le ­
gało  to  na re cy to w a n iu  p ó łg ło sem  w ersetów , pow tarzan iu  bez końca ty ch  
samych s łó w , aż do o s ią g n ię c ia  s ta n u  c h a r a k te r y s ty c z n e j  n ie c z u ło ś c i  
na ic h  t r e ś ć  in fo r m a c y jn ą , a ż  do p o p a d n ię c ia  w pew ien rod za j tr a n su ,  
p rzenoszącego  m nicha w czarowny św ia t  u pojeń  m isty cz n y c h . M edytacja  
pachomiańska w ię c  to  p rzeżu w anie s ło w a  b o żeg o , t o  s w o is te  r o z d r a b n ia ­
nie go , stop n iow e r o z g r y z a n ie  i  a s y m ila c ja . iak  w ięc  m ed ytacja  mnichów 
pierw szych  g e n e r a c j i ,  a wśród n ic h  i  pachom ian, n ie  m ia ła  w so b ie  
n ic z ro zm y śla n ia  rozum ianego ja k o  m odlitw a m yśln a . M edytacja to  p e­
wna aktyw ność f iz y c z n a  i  um ysłowa, t o  r e c y t a c j a  tek stó w  b ib l i j n y c h ,  
przygotow ujących w n ętrze c z ło w ie k a  do d ia lo g u  m od litw y . M edytacja , 
d o sta r cz a ją c  t r e ś c i  d la  m od litw y , ró w n o cześn ie  e lim in o w a ła  w rażen ia  
uboczne, pomagała w k o n c e n tr a c j i ,  w y c is z a ła  i  u sp o k a ja ła , s tw a r z a ła  
klim at i  n a tc h n ie n ie  do m odlitw y p ro m ien iu ją c e j  n ie ja k o  sp o n ta n ic z ­
nie z s e r c a  n asycon ego bogiem .

W yraził to  w sposób  n iez w y k le  tr a fn y  O r s ie s i  / 3 0 5 - 3 9 0 / ,  k o l e j ­
ny h a stęp ca  Pachom iusza w k iero w a n iu  w sp ó ln o tą , gdy w swym "Liber"  
p i s a ł :

"Troszczmy s i ę  o c z y t a n ia  i  memoryzowanie Pism a św. 
oraz poddawajmy j e  c i ą g ł e j  m e d y ta c j i ,  pomni na t o ,  
co n a p isa n e: "Z owocu u s t  sw oich  c z ło w ie k  s i ę  s y c i"  
/P r z  13, 2 /  . . .  Oto co nas prow adzi ku ż y c iu  w iecznem u, 
k tó r e  p r z e k a z a ł nam O jc ie c  n a sz , nakazując nam n ie ­
u s ta n n ie  medytować . . .  byśmv p rzeżu w ając w u sta c h  
słow o b o że , p o s i e d l i  w ia rę" 2 3 .

IV . MEDYTACJA A MEMOKYZACJA bIBLII

M edytacja wymagała od m nicha p ach om iańsk iego pam ięciow ego opa­
nowania B i b l i i ,  gdyż c h o d z iło  o r e c y t a c j ę  poza domem, przy p ra cy ,

w ie lb i  C hrystusa"  /M o r ta r i s .  2 6 1 / / . . . /  "W ystarczy, żeb yś c z y t a ł  
-  p ou cza ł p ew ien  s t a r z e c  w sp ó łb r a ta  -  z a k lin a c z  wężów t e ż  n ie  zna  
wagi s łó w , j a k ie  wypowiada, a le  wąż s łu c h a  i  rozu m ie . Tak j e s t  
i  z nami: j e ś l i  nawet n ie  znamy sen su  s łó w , k tó re  wypowiadamy, 
to  p r z e c ie ż  demony s łu c h a j ą  i  o d d a la ją  s i ę  w popłochu" /M o r ta r i,  
Roma i980* 1 0 9 /.

23 L ib er O r s i e s i i  5 1 -5 2 , ed . A. boon /Pachom iana L a tin a , Louvain  
i 9 3 2 / ,  i4 3 - 1 4 4 .
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lub w drodze do n i e j .  W ustaw odaw stw ie pachom iańskim  znajdujem y prze 
p is y  r e g u lu ją c e  i  t ę  spraw ę.

Od kandydata do zakonu wymagano n a u c zen ia  s i ę  na pam ięć "Ojcze 
nasz" i  t y l e  psalmów, i l e  z d o ła ł^  . Inny p r z e p is  wymagał od kandyda­
t a  pam ięciow ego opanowania "dw udziestu  psalmów lu b  dwóch l is tó w  Apo­
s t o ł a ,  a lb o  in n e j c z ę ś c i  Pisma"^ . W reszcie  p ostan aw ian o , że "w k la ­
s z to r z e  n ie  b ę d z ie  n ik o g o , co by n ie  um iał c z y ta ć  i  p is a ć  i  n ie  znał 
na pam ięć bodaj c z ę ś c i  Pism  św ię ty c h , co n ajm niej Nowego Testamentu 
i  P sa łte r z a " ^  . W te n  sp osób  każdy z pachom ian p o s ia d a ł n ie  ty lk o  
pewną og ład ę  r e l i g i j n ą ,  a le  j e s z c z e  u zy sk iw a ł n ie b a g a te ln e  na owe 
cz a sy  w y k s z ta łc e n ie ,  gdy a n a lfab etyzm  b y ł praw ie pow szechny. Idea, 
ja k ą  k ier o w a ł s i ę  prawodawca b y ła  d alek ow zroczn a: mnich pachomiań- 
s k i  mógł o s o b iś c ie  i  o k ażd ej p orze k o r z y s ta ć  z B i b l i i ;  B ib lię  s ię  
kom entow ało aż 5 ra zy  w ty g o d n iu , p odczas tzw . k a te c h e z , k tóre mia­
ły  r a c z e j  ch a ra k ter  w ie lk ic h  k o n fe r e n c j i  b ib l ijn o -a s c e ty c z n y c h .  
Mnich św. Pachom iusza n ie  b y ł w ięc  ciemnym fan atyk iem , gotowym na 
s k in ie n ie  do u d z ia łu  w w alkach z poganami czy  w p o p iera n iu  gorszą­
cych  r y w a l i z a c j i ,  k tó r y ch  w tam tych cz a sa c h  n ie  brakow ało. Mimo to  
jed nak  pam ięciow e p o s ia d a n ie  B i b l i i  m ia ło  t ę  dobrą s tr o n ę , że była  
ona n ie ja k o  zaw sze pod r ę k ą .

W tym wypadku, z r e s z t ą  n ie  jedynym , pachom ianie w zorow ali s ię  
na a n a ch o re ta c h , d la  k tó r y ch  re cy to w a n ie  B i b l i i  z p am ięci m iało pod­
stawowe z n a c z e n ie :  b y ł to  bowiem rod za j rozmowy z Bogiem twarzą

27w tw a rz , s w o is ta  komunia słow a  Bożego . U c z y li s i ę  w ięc Pisma sw. 
ze szczerym  entuzjazm em , a le  i  ze c z c ią  nabożną, tę p io n o  natom iast 
ja k o  n ie s to so w n e  i  n ie p r z y z w o ite  memoryzowanie wyczynowe, ob liczone  
na zy sk a n ie  podziwu o to c z e n ia ,  a co najm niej u zn an ia  we własnych

24 Pr.aeceptum 4 9 , Boon 2 5 -2 6 .
25 Praeceptum  139, Boon 4 9 -5 0 :  "Qui r u d is  m onasterium  f u e r i t  ingres 

s u s ,  d o c e b itu r  p r iu s  quae d eb ea t ob servare  . . . ,  e t  dabunt e i  v i -  
g i n t i  psalm os v e l  duas e p i s t u la s  a p o s t o l i ,  au t a l t e r lu s  S cr ip tu -  
ra e  partem ".

26 Praeceptum  140, Boon 5 0 .
27 P or . H. B acht, Vom Umgang m it der B ib e l im H lte s te n  MHnchtum, 

" T h eo log ie  und P h ilo so p h le "  4 1 /1 9 6 6 / 557 -5 6 6 ; G. M. Colombas,
La B ib l ia  en la  B s p lr itu a lid a d  d e l  m onacato p r im it lv o ,  "Yermo" 
1 /1 9 6 3 /  3 -2 0 , 1 4 9 - i7 0 ;  E. Von S ev er u s , Zu den b ib l is c h e n  Grund- 
la g e n  des MSnchtums, " G eist und Leben" 2 6 /1 9 5 3 / 1 1 3 -1 2 2 .
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oczach^".

ia k że  u pachom ian do d z iś  zdumiewa ła tw o ś ć ,  z ja k ą  tw o r z y l i  
z u p e łn ie  n iez w y k łe  sk o ja r z e n ia  różn ych  te k s tó w , czasem  ty lk o  w erb a l­
n ie  zb ie żn y ch  ze  so b ą , n ie  w yrażających  z a s a d n ic z e j  m y ś l i ,  l e c z  -  by­
wało -  nawet j ą  n ie r a z  z a c ie m n ia ją c y c h . P rzem ów ienia Pachom iusza, ja k  
rów nież i  je g o  n astęp ców , p e łn e  s ą  ta k ic h  w ła ś n ie  swobodnych s k o ja ­
rzeń , ze sta w io n y ch  na z a s a d z ie  a s o c j a c j i ,  u derza  w n ic h  jednak  ł a ­
twość 1 n a tu r a ln o ść  w p rze ch o d z en iu  od K s ię g i  R odzaju do E w a n g e li i,  
od Psalmów do Proroków . W szystko to  b y ło  r e z u lta te m  u sta w ic zn eg o  
p rzestaw an ia  z B ib l ią ,  k tó r a  spożywana c o d z ie n n ie ,  przeżuw ana n i e ­

u s ta n n ie , p r z e s y c a ła  so b ą  c a łe g o  c z ło w ie k a , ż y w iła  j e g o  w ia r ę , s t a ­
wała s i ę  zaczynem w ew nętrznej przem iany, w yzn aczając p ersp ek tyw ę ży ­
c ia  w ieczn eg o 2 9 .

Pachom ianin przyjm ował słow o  Boże ja k o  pokarm duchowy, c h le b  
żywota, tak  p o trzeb n y  c z ło w ie k o w i, s to so w n ie  do s łó w  C h rystu sa : "Nie 
samym Chlebem ż y je  c z ło w ie k , le c z  każdym słow em , k tó r e  p och od z i z u s t  
Bożych" . Mnich p ach om iań sk i ta k ż e  i  pod tym względem b y ł odpow ie­
d zia ln y  za w s p ó łb r a c i.  R egu ła  bowiem nakazyw ała uw ażnie s łu c h a ć  kon­
f e r e n c j i ,  k tó r e  g ł o s i l i  p r z e ło ż e n i ,  p o le c a ła  t e ż ,  by b r a c ia  o tym, co  
u s ły s z e l i ,  ro zm a w ia li ze  so b ą , by p y t a l i  s i ę  w zajem nie, p rzy p o m in a li 
so b ie , karm iąc s i ę  w zajem nie tym , czym sam i ż y l i^ ^ .

28 Manuskrypt C o is l in  w opow iadaniu  nr 5 i8  p r z y p is u je  Antoniemu r o ­
dzaj t e s t u ,  w edług k tó r e g o  n auczyć s i ę  Pism a św. na pam ięć to  
znaczy uch w ycić j e g o  prawdziwy s e n s ,  j e g o  t r e ś c i ą  p r z e s y c ić  c a ­
ł e  ż y c ie .  P o r . L. M o r ta r i, V ita  e D e t t i  . . . ,  d z . c y t . , 2 4 8  n.

29 O r s ie s l ,  L ib er 5 1 , Boon 143.
30 O r s ie s i ,  R eg u la e , e d . L. Th. L e fo r t  /O eu vres de S . Pachome e t  de 

s e s  d i s c i p l e s ,  L ouvain  1 9 5 6 ,CSCO 1 5 9 /1 6 0 , 8 5 : " / . . . /  Prenons la  
p a r o le  de D ieu  pour une n o u r r itu r e  de v i e ,  coitme i l  e s t  e c r i t :  
L'homme ne v i t  pas seu lem en t de p a in , m ais c ' e s t  de to u te  p a r o le  
s o r t i e  de l a  bouche de D ieu  que l'homme v iv r a " .

31 P ra ecep ta  19 e t  138 , Boon 17 i  49: "Manę per s in g u la s  domos, f i n i -  
t i s  o r a t io n ib u s ,  non p r o t in u s  ad su a s c e l l u l a s  r e v e r te n tu r ,  sed  
c o n fe r e n t  I n te r  s e  quae p r a e p o s ito s  a u d le r in t  d is p u t a n t e s ,  e t
s i c  in tr a b u n t c u b ic u la " . / . . . / ." O m n e  quod ln  con ven tu  fratrum  
a u d ie r in t  d isp u ta tu m , n e c e s s i t a t e  cogen tu r  u t in t e r  s e  r e p l i c e n t ,  
ie iu n io r u m  maxime tem pore, quando a s u is  d o cen tu r p r a e p o s i t i s " .
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N ie s t e t y ,  z czasem  z a n ik ła  ta  z a ż y ło ś ć  z B ib l ią ,  uważana p rze­
c i e ż  za o r y g in a ln y  znak rozpoznaw czy pachom ian, zab rak ło  ducha p ie r ­
w otnej g o r l iw o ś c i ,  za b ra k ło  t e ż  a tm osfery  b i b l i j n e j , p o ja w ił s i ę  kry 
zys w ie r n o ś c i id ea ło m , a w k on sek w en cji n ie b e z p ie c z e ń s tw o  u tr a ty  wew 
n ę tr z n e j  to ż sa m o śc i .  N ic d ziw n ego, że T eodor, którem u wypadło ra to ­
wać ducha z a ł o ż y c ie l a  t e  w ła śn ie  sprawy w y lic z a ł  jak o  n a jw ażn ie jsze:

"Od czasów  O jca n aszego  n ie  m ie liśm y  n ic  innego tak  
w se r c u  jak  i  na w argach, jak  ty lk o  słow o B oże, s ło d sz e  
ód miodu i  miodowego p la s t r a .  N ie p ragn ęliśm y ju ż  żyć 
na z ie m i,  l e c z  św iętow ać w n ie b ie .  C złow iek , k tóry  
zm arzł na k o ś ć ,u s i ł u j e  b ie c ,  aż dopadnie o g n ia , przy 
którym  s i ę  o g r z e je  i  p r z y jd z ie  do s i e b i e .  Tak i  my: 
b a r d z ie j  szu k a liśm y  Boga, j e g o  dobroć b a rd z ie j  uka­
zyw ała s i ę  nad nami, o s ła d z a ją c  n aszą  d u sz ę . A tera z  -  
g d z ie  je steśm y ? " 3 2

Z tr o s k ą  i  n iepokojem  p a tr z y ł w p r z y s z ło ś ć ,  gdy mówił:

"Czy b r a c ia  ze  ś w ię te j  w sp ó ln o ty  z T ab en n isi będą 
j e s z c z e  synam i O jca n aszego  Pachom iusza, męża 
sp ra w ie d liw e g o ?  Czy b ę d z ie  j e s z c z e  k to ś ,  k to  zapy­
t a  sw ego b l iź n ie g o :  " ja k i j e s t  sen s te g o  tek stu ?"  
Czy powrócimy j e s z c z e ,  j u ż  to  do w łasn ej p racy , ju ż  
to  do wozu, na d ro g ę , czy  t e ż  do recy tow an ia  słow a  
B ożego , zg o d n ie  z p o lecen iem  n aszego  Ojca?"33

N ie s t e t y ,  czarn e  przew idyw ania Teodora b yły  w p e łn i  uzasadnio­
n e . W spólnota n ie  b y ła  ju ż  tą  samą gromadą lu d z i  o g a rn ię ty c h  tym 
samym duchem, t ą  samą g o r l iw o ś c ią ,  duchem w y rzeczen ia  i  p o słu szeń ­
s tw a . Z m ie n il i s i ę  lu d z ie ,  z m ie n iła  s i ę  i  m en ta ln ość k o le jn y c h  ge­
n e r a c j i  mnichów, z m ie n iły  s i ę  w r e sz c ie  warunki ż y c ia  i  d z ia ła n ia  Ko­
ś c i o ł a .  W ielcy p r o ta g o n iś c i  pachomianizmu c z u l i ,  że coś nieuchwytne­
go z n ik n ę ło  b ezp o w ro tn ie , c o ś ,  co s ta n o w iło  o ic h  o r y g in a ln o ś c i ,  co 
b y ło  r a c j ą  ic h  b y tu .

N ie w ie le  z o s t a ło  po pachom ianach; jed y n e kom pletne d z ie ła , to: 
R eg u ła , 11 l i s t ó w  P achom iusza, M onita, 1 l i s t  Teodora, oraz "Liber"

32 V ita  g ra eca  prima i3O , ed . F . H alk in  /S a n c t i  Pachom li V itae grae 
c a e .  B u b sid ia  h a g io g ra p h ica  i 9 ,  B r u x e lle s  1 9 3 2 /, 8 2 .

33 S a n c t i  Pachom ii V ita  s a h id ic e  s c r ip t a  6 , L e fo r t ,  Les V ies Coptes 
d z . c y t . ,3 2 7 .
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O r sie seg o , c z y l i  akurat t y l e ,  i l e  u ratow ał św . H ieronim , d z ię k i  t ł u ­
maczeniu na ł a c i n ę .  R e sz ta  to  drobne fragm enty w języ k u  k o p ty jsk im  
i  e t io p sk im .

Wydaje s i ę  jed n a k , że mimo w szy stk o  o c a la ło  co n a jw a ż n ie js z e ,  
m ianow icie o r y g in a ln a  duchow ość, w y r a s ta ją c a  w c a ł o ś c i  z z a fa sc y n o ­
wania B ib l ią ,  z ja k ie g o ś  za p a m ięta n ia  s i ę  w k arm ien iu  s i ę  słowem Bo­
żym, z o d n o szen ia  w sz y s tk ie g o  do Pisma św. rachom ian ie s ą  w cią ż  ży ­
wym i  zachęcającym  przykładem  t e g o ,  ja k  stu d io w a ć  B i b l i ę ,  by m ieć j ą  
w so b ie  w cią ż  m ówiącą, p r z e n ik a ją c ą  jak  n ie w id z ia ln e  p rom ien iow anie  
ca łe  ż y c ie  c h r z e ś c i j a n in a ,  o c a la ją c ą  i  s c a la j ą c ą  go w je g o  w ew nętrz­
nej to ż sa m o śc i. Są o n i w r e s z c ie  żywą, mimo wieków o d d a le n ia , odpow ie­
d zią  na w ciąż pow racające p y ta n ie  o ź r ó d ła  a u te n ty c z n e j  odnowy, 
o sens i  sz tu k ę  ż y c ia ,  w r e s z c ie  o m o ż liw o śc i u ratow an ia  n aszego  św ia ­
ta .

K s. R yszard Kurek -  Tarnów

BIBLICA ORIENTAZIONE DELLA MEDITAZIONK PACOMIANA 
/S om m ario/

La m e d ita z io n e  e la b o r a ta  n e g l i  a m b ien ti a n a c o r e t ic i  a ssu n se  
i l  s i g n i f i c a t o  d i  r e c i t a r e  a voce  b a ssa , ed aveva  come s o g g e t t o  l a  
parola d i  D io . Quanto a l l ' e t i m o l o g i a  l a  p a r o la  " m ed itazion e"  d e r iv a  
dal greco  " m elete" , e ą u e s ta  non e che tr a d u z io n e  d e l l ' e s p r e s s io n e  
ebraica "hagah" che s ig n i f i c a v a :  mormorare, b r o n to la r e ,  s u s s u r r a r e ,  
so sp ir a r e . Ne fu  a g g iu n to  ben p r e s to  i l  c o n c e t to  d i ru m in are.

A r r ic c h ita  c o s l  l a  "m ed itazion e"  esp rim eva  bene i l  d e s id e r io  
dei m onad p r im i t iv i  d l  n u t r i r s i  d e l l a  p a r o la  d i  D io . Fu la  m ed ita -  
zlone che sm inuzzava q u e sto  n u tr im en to , lo  m a stic a v a , l o  rum inava, 
ridu cend olo  in  pappa s p e c i f i c a  p er f a r lo  n u tr im en to  d e l l e  anlm e, una 
sp ec ie  d i  com unione eon D io . 11 cu ore d i  monaco, im bevuto d e l l a  B ib b ia ,  
trovava n e l la  m e d ita z io n e  i l  su o  r isc a ld a m e n to  e s p in t a  a l l a  p r e g h ie r a  
tu tta  sp o n ta n ea . I pacom iani m editavano p ro p r io  c o s l ,  ma l a  lo r o  me- 
d lta z lo n e  aveva come so s te g n o  i l  d o v ere  d i  sa p er  le g g e r e  e s c r iv e r e ,  
e so lo  per p o te r  personalm enten  a c c o s t a r s i  a l l a  f o n t e  d iv in a .  11 l o ­
ro in te r o  d iv e n ta v a  c o s ł  sa n tu a r io  d e l l a  P a ro la  e te r n a .

Ogni a p r ir e  b o cca , dunąue, assum eva i l  s i g n i f i c a t o  d i  tra b o cc a re  
d e lle  p a r o le  b ib l ic h e  e d e l  l ln g u a g g io  p lasm ato  d a l ia  B ib b ia . Ć i l  
m essaggio d e i  p acom ian i p er i  n o s t r i  tem pi ch e s ta n n o  r iv iv e n d o  la  
m editazione come r i c e r c a  d e ll'u o m o  n e l tr o v a r e  D io .




